Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie. a + « + + + ra 3 kop. — 

półrocznie „ < . . , rs. | kop. 50 

kwartalnie „ , „ . . rs. —kop, 75 
z przesyłką: 

rocznie, rs. 4 kop. 40 

półrocznie rs. 2 kop. 20 

kwartalnie rs. 1 kop, 10 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu Ogłoszenia przyjmują się w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


Geometra Przysięgły 
klasy 2-ej 


Franciszek Tomczyński 


od miesiąca lipon 1882 rokn, znwieszkuł w Piotrko- 
wie w Rynku w domu W-go Grzędzicy obok ho- 
telu Litewskiego. Przyjmuje wszelkie czynności mier- 
nicze, mianowicie: prywatne, włościańskie i dla To- 
warzystw kredytowych. 8—3) 


HIPOLIT GEGOŻYŃSKI 


Rejent 
były Adwokat Przysięgły 
przeniósł swą kancelaryję w Piotrkowie na 


Nowy Rynek do domu W-go Laguny. 
(12—8) 


Przypominamy o blizkim terminie (1 
paźdż) składania prenumeraty na kwar- 
tał 4-ty roku bieżącego. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— „0gnisko”. W X 38-m „Tygodnia”, po- 
wtórzyliśmy odezwę Ređakeyi „Prawdy”, za- 
powiadającą wydanie książki zbiorowej na 
cześć największego może z polskich powie- 
ściopisarzy T. T. Jeża, z powodu 25-letnie- 
go okresu jego służby publicznej, i wzywa- 
JĄCĄ wszystkich „do jak najszerszego wzięcia 
udziału w hołdzie dla zasłużonego pisarza”. 

Miesiąc czasu przeminął od owej chwili, a 
prawie nikt nie pospieszył do nas z pre- 
numerata na książkę, chociaź fundusz 
ztąd zebrany, jak to doskonale obmy- 
ślono, ma stanowić honoraryjum dla zna- 
komitego autora za napisanie powieści, któ- 
rą redakcyja przeszle bezpłatnie abonentom 
„Ogniska”. Już sama myśl takiego zbioro: 
wego niejako, od całego kraju ofiaro- 
wanego honoraryjum, dla jednego z naj- 
znakomitszych jego pisarzy — powinna by- 
ła zelektryzować naszych czytelników i za- 
pisać na szpaliach „Tygodnia” długi szereg 
abonentów. Jeśli się tak nie stało — może 
w tem część i naszej winy, gdyż przy po- 
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TYDZIEŃ 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Piotrkowie, — oraz po za granicami guberni piotr- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Nr. 88. 


Cena ogłoszeń. 


ia | razowe po kop. 6 za wiersz petitu 
lub xa jego miejsca (30 lit., 

ua 2— 6 razowe po kop, 4 za wiersz, 

sa 7—10 4 " 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po- 
dwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
E Cana pojedyńczego numera kop. 7 i*pół. 


w Będzinie a Janiszewski Stan. | w Łodzi a Janiszewski Leopold, 
w Brzezinach s Śszołowski Teodor. | w Radomsku  „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie p Dziewiątkowiez J, | w Rawie y Szewłodziński. 


Dodatkiem Powieściowym. 


wtórzeniu na czele naszego pisma rzeczo- 
nej odezwy, nie powtórzyliśmy wyraźnie, iż 
prenumeratę na „Ognisko” można składać i 
w rodakcyi „Tygodnia”, Qzyniąc to dzis 
zachęcamy naszych czytelników do jak naj- 
spieszniejszego i najszerszego udziału w pre- 
numeracie tej książki, oświadczając zu- 
pełną gotowość przyjmowania zamówień | 
w naszej redakcyi. Książka kosztować bę- 
dzie w Warszawie rs. 4, na prowincyj rs. 5; 
przyjmując jednak na siebie koszta jej spro- 
wadzenia, prosimy o składanie przedpłaty tylko 
w wysokości rs. 4, byle prędzej i byle rzecz ca- 
ła nie poszła w odwłokę, do której tak wszy- 
sty skorzy jesteśmy. 

— Na „Ognisko” złożyli: rejent Giegużyń- 
ski ró. 4. 

— 0 tutejszem archiwum hypotecznem 
przy sądzie okręgowym,nie pisaliśmy dotąd... 
dla przekonania pewnej sfery, że czego my 
nie poruszymy, to ostatecznie  pornszą 
prędzej czy później, pisma Warszaw: 
skie. Prawda bowiem jak oliwa na wierzch 
wychodzi, a wskazywanie wszelkich niewła- 
ściwości i krytyka, jest kardynaloym obo- 
wiązkiem prasy i integralaą cząstką każdej 
działalności publicystycznej, Dziękujemy zatem 
„Kuryjerowi Porannemu”, że, wyręczając nas, 
dał świadectwo powyższej prawdzie i przepi- 
sujemy tylko, co on napisał w X 248: 

„Urządzenie archiwum hypotecznego w 
Piotrkowie, jest nadzwyczaj szkodliwe dla 


-| ksiąg wieczystych tam pomieszczonych. Mie- 


ści się ono w sułerenach niedawno posta- 
wionego gmachu i taka straszna panuje w 
nim wilgoć, że kompletnie woda ze ścian 
się leje. Często, biorąc akta archiwialue, trze- 
ba okładkę takowych odrywać od ściany, | 

„Wartoby pomyśleć o przeniesieniu archi- 
wim w inne miejsce, gdyż w takim razie 
księgi „wieczyste” przemienią się na cza 
sowe, a wartość ksiąg hypotecznych tak jest | 
doniosła, iż zmiana miejscowości jest konie- | 
czną. W razie przeciwnym, przy takim sta- | 
nie rzeczy jak dzisiaj, księgi n szczególniej | 
akta archiwialne za kilka lat pogniją. 


— Chór amatorski nie bez zasługi śpiewa- 
jący w dnie świąteczne w miejscowym ko- 
ściele po-Pijarskim, zawieszony przez kilka , 
tygodni ostatnich, z powodu rozjazdu wielu 
osób do wód i na letni wypoczynek, obecnie, 
po powrocie ich, nanowo się organizuje. 

Chór ten znany z dobrej strony i z nie- 
małych swych postępów, przy usilnej pracy, | 
umiejętnym i wytrwałym kierunku przewo- | 
dniczącego mu nauczyciela śpiewu w gi- 
mnazyjum i progimnazyjum, pana J. Go 
leńskiego, od dnia 12-go b. m. rozpoczął już 
czternasty rok swego istnienia. 

Pan G. pragnie najusilniej chór ten 
rozwinąć, zebrać do niego znaczniejszą liez- 
bę jeżeli już nie wykształconych w śpiewie, 
to przynajmniej obdarzonych dobrym głosem 
i słuchem, i postanowił w dalszym ciągu 
nie ustawać w swej pożytecznej pracy. To 
też po dawnemu wykładać będzie bezintere- 


sownie naukę śpiewu religijnego we własnem 


swem mieszkaniu, 
piątki. 
Niewątpimy, że ci, którzy mają głos po- 


wieczorem, we środy i 


|temu, uczucia estetyczne bądź religijne, za- 


miłowanie sztuki i dobrą wolę, zechcą korzy- 
stać z nauki i wytrwałych usiłowań pana G., 
a zapisawszy się w poczet śpiewaków i Śpie- 
waczek chóralnych, wespół z nim dołożą 
wszelkich na tej drodze starań. 


— Sprostowanie. Wspominając w NM 36 0 
kradzieży spełaionej w kaplicy p. Burgharda, 
na miejscowym cmentarzu, donieśliśmy. że 
skradziono dwa srebrne lichtarze sprowadzone 
z Rzymu. Tymczasem skradziono rzeczywiścia 
relikwiarz srebrny, w kształcie Monstrancyi z 
ośmiu relikwiami, przywiezionemi z Rzy- 
mu, z których każda będąc w oddzielnej 
za szkłem oprawie, wraz z innemi łączyła 
się w jeden okrąg; nadto skradziono cztery 
hohtavze bronzowe, 


— Ks. Biskup Popiel powracając wieczo» 
rem w zeszłą niedzielę z Qzęstochowy, za- 
trzymał się w Piotrkowie i bawił przez po- 
niedziałek i wtorkowy ranek, odprawiając 
w oba dni nabożeństwo i bierzmując z po- 
czątku wszystsien, u w końcu wyłącznie mło- 
dzież szkolną, Dlatego to wo wtorek do po- 
tudnia wykłady w tutejszych zakładach na- 
ukowych były zawieszone, 


— 0 konieczności jakiej takiej odnowy ze- 
więtrznej strony b. klasztoru Dominikanek, 
a obecnego progimnazyjum, jużeśmy nieda- 
wno wspominali, a dzisiaj przypominamy 
znowu, Żyska na tem niewątpliwie cały wy- 
gląd placu Aleksandryjskiego, przy którym 
gmach ów pokaźne zajmuje miejsce, 


— Oparkanienie murowane kościoła po- 
Bernardyńskiego, skończono już odnawiać. 
Że czyni ono obetnie widok tej części pla= 
su i ulicy daleko przyjemniejszym, na to ka- 
żdy się chyba zgodzi. Dziwić się tylko wy- 
pada, dlaczego na tą restauracyję tak dłu- 
gośmy czekali. 

— Oświetlenie elektryczne pierwszy raz w 
ubiegłym tygodniu oglądał Piotrków. Dzier- 
żawca ogródka zwanego „Foksalem” przy 

worcu drogi żelaznej, sprowadził aparat 
elektryczny i ten w niedzielę, poniedziałek 
i środę oświecał część ogrodu. Jakkolwiek 
system pomienionego aparatu dość pierwo- 
tny, bez ulepszeń ostatuiemi czasy wprowa- 
dzonych, i daje światło migotliwe—efekt je- 
dnakże sprawiał on nie zły i gromadził liczną 
publiczność 


a 
— Krążą pogłoski, iż towarzystwo teatru 
Poznańskiego, mające pozwolenie bawić w 
Warszawie do 1-go października, po wy- 
jeździe z Warszawy zawita do miasta na- 
szego i da 12 przedstawień: Przyjazd ten 
jednak, jak nas objaśniono, ma być zależ- 
nym od tego, czy kierownictwo pomienione- 
go tostru przejdzie w ręce p. Podwyszyń- 
skiego. 
— Dostarczyciele słodyczy, alias cukierni- 
cy nasi, są dość niedbali pod względem do- 
starczania gościom odpowiedniej ilości pism 
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do czytania. Tak np. z pism prowincyjonal-| 
nych nie spotykamy w tutejszych eukierniach 
żadnego: warszawskie „Słowo” znajduje się 
tylko w cukierni p. Łaguny, „Kraj” wycho- 
dzący w Petersburgu w żadnej z obydwóch 
cukierni się nie znajduje. Wartoby też trzy- 
mać „Prawdę”, „Ateneum? i wiele innych 
warszawskich czasopism, a nie zawadziłoby 
też chociaż jedno czeskie, Odwołujemy się 
w tym względzie do obywatelskiego poczu- 
cią panów... dostarczycieli słodyczy. 

— Stu kuracyjuszów. Liczba osób, które w 
ciągu ubiegłego lata wyjeżdżały z Piotrko-| 
wa zagranicę, dla ratowania nadwątlonego 
crganizmu, równa się setce, jak obliczył ja- 
den z naszych czytelników. 


— Próba pługów, odbyta w Pławnie pod 
Radomskiem. Po skonczeniu wyścigów w 
Pławnie i rozdaniu nagród koniom włościań- 
skim, odbyła się na placu wyścigowym pró- 
ba rozmaitych pługów. Orały pługi Sacha, 
dostarczone z dominium Konary przez p. 
Wołoszewskiego, pługi Sucheniego z Gidel 
pod Radomskiem, i pługi z odkładnią szru- 
bową p. Łapickiego. Ziemia była zadarnio- 
na ale piasczysta; wszystkie plugi orały do- 
brze, ale z powodu, że ziemia była lekka 
nieuważano próby za dostateczną i rozstrzyga- 

cą, 

% Panowie eksperci, dla dokładnego ocenie- 
nia wartości przedstawionych pługów, po- 
stanowili odbyć z niemi drugą próbę w zūa- 
cznie trudniejszych warunkach, na ziemi 
iężkiej, w polu nazwanem „Złotą górą”, o 
kilka wiorst od placu wyścigowego. Tam, 
na koniczysku, wśród deszczu i ciężkiego do 
przebycia błota, zaciekawieni, z różnych oko- 
lie dość licznie zgromudzeni ziemianie, z6- 
brali się, oczekując na rezultat zapasu. 

Najpierw orano pługiem Sacha, Ten, za- 
głębił się na 7 cali, a miejscami na 5; do 
głębszej orki nie dat się jednak użyć, choć 
teoretyczni:, ma się zagłębiać na cali 10, i 
to na gruntach lżejszych, Oral przytem nie- 
dokładnie, skibę brał połamaną w kawały, 
a wedle twierdzenia obecnych, na tak cięż- 
kim gruncie i w takiej porze, żaden pług 
nie mógł lepiej orać. Tymczasem przystą= 
piono do próby z pługiem Sucheniego z Gi- 
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SKATING RING 


Nowella 
Markizy Golomati. 
Przetłomiczona z oryginału włoskiego prreż 


Juliję Ostoje. 


(Ciąg dalszy — Patrz NM 87), 
VIIL 

Tymczasem rozmyślałem, jakby tu pogo- 
dzić najgładziej epizody wymarzonej miłości, 
z matrymonijalną rzeczywistością. Te urocze 
wiersze, w jej pięknym pisane języku, ta 
wiersze, które na szczęście pamiętałem, po- 
winny posłużyć mi za pierwszą drogę ko- 
munikacyjną. Browo! Jakoż tego dnia je- 
szeze pospieszyłem z ukończeniem mej tu- 
alety i byłem jednym z pierwszych w sali 
jadalnej. 

Biegnę do okna, u którego dnia poprze- 
dniego widziałem ją stojącą i oczekującą 
na obiad—i— na jednej szybie piszę ołów- 
kiem: 

„Humor ha nullo hamato hamar perdona, 

„Mez prese del costui peacer the forte, 

„Siechć in esso—s'annegi ohni pershona”, 

Zaledwie skończyłem pisać i zdołałem się 
oddalić od okna, gdy weszli oboje z ojcem 
do sali i zajęli owe przy oknie stanowi- 
sko, tuż przy wierszach, przezemnie na- 
kreślonych. Utkwiłem wzrok z daleka w 
mej panience, aby ujrzyć, jakie wrażenie 
na niej uczynię. Liczyłem zwłaszcza na 
pierwszy wiersz, w którym brzmiały słodkie 
wyrazy amor, amato, amar, ale, —zdajc się, że 


del, także samochodem zbudowanym na podo- 
bieństwo Sacha i przekonano się naocznie, 
że pług ten za drugą skibą orał głęboko na 
cali 9, odkładał skibę dobrze i równo ze 
zrzynaczem i stosunkowo bez utiudzenia za- 
przęgu- Spotkał go też ogólny aplauz i u- 
zmanie. Zgromadzeni ziemianie jednogłośnie 
uznali, że pług ten p. Sucheniego, jako sa- 
mochód, nie pozostawia nic do życzenia. Py- 
tano też zaraz o cenę i przekonano się, że 
o połowę blizko jest tańszy od pługa Sa- 
cha, a jest z takiego samego materyjału, 

Były jeszcze inne pługi, ale te na lżejsze 
tylko grunta mogą być zdatne—jak również 
pługi trzyskibowe i kultywator Sucheniego. 

Zpowodu deszezu i błota dalszych prób za- 
niechano. 


— W osadzie Sielce, pod Będzinem, pod- 
czas gdy robotnik w kopalni, Wiktor Mar- 
ciniak, zajęty był wewnątrz kotła parowe- 
go czyszczeniem tegoż, przez nieoględność 
puszezono do kotła wrzącą wodę... Na krzy- 
ki robotnika przybyła pomoc, a następnie 
wstrzymano ukrop napełniający kocioł, ale 
juź było zapóźno. Wydobyty z kotła Mar- 
ciniak, wkrótce duclia wyzionął. 


— W biurze górniczem okręgu zachodnie- 
go w Dąbrowie, odbywać się będą w dniach 
18, 19, 21 i 22 września r. b., licytacyje na 
dowozy i dostawy różnych materyjałów do 
zakładów i kopali wspomnionego okręgu w 
1883 roku. — Ogólna wartość wszystwich 
dostaw wynosi 69,000. rs. 

— Od dwóch tygodni plant kolei żelaznej 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej prawie w połowie 
opustoszał; najemnicy bowiem miejscowi po- 
rzucili robotę, udając się na odpust do Czę- 
stochowy, z dotkliwą stratą dla przedsię- 
bierców, którzy przerywaną miesiąc cały 
ciągłemi deszczami pracę, usiłują, przy sprzy- 
jsjącej obecnie pogodzie, powetować, 


— Naczelnik okręgu dróg i komunikacyi 
rzeczywisty radca stanu Strolmau, wyjechał 
w objazd po całe Królestwie, celem zba- 
dania dróg szosowych i mostów, 

Gdyby też pan naczelnik przejechał się 
kuryjerką po szosie kielecko-piotrkowskiej, 
wówczas dokładnie pojąlby słuszność zaża- 


łem, musiał być jeszcze bardziej namiętny: 
kiedy bowiem przy dwóch pierwszych u- 
śmiechała się tylko, czytając trzeci, nie mo- 
gla się powstrzymać od śmiechu, A gdy- 
by ojciec— zapewne przez wzgląd na mnie 
— nio był jej nakazał wzrokiem miłosno- 
surowym, zachować się burdzioej przyzwoi- 
cie i powściągliwie, radość jej byłaby się 
objawiła jeszcze  donioślejszym śmie- 
chom. 

Pomimo tej wstrzemięźliwości, natchnio- 
nej ojcowską surowością, pojąłem ją je- 
dnak i uczułem, żem był od niej również 
zrozumiany. Radość podwoiła mój apetyt, 
który wzmógł znów jej dla mnie uwielbie: 
nie, bo widzialem z jaką trudnością poko- 
nywała radość, przepołniającą jej serce... 

Najadlszy się i napiwszy do syta, jak 
człowiek prawdziwie szczęśliwy, spałem 
snem bardziej niż głębokim. 

Takie to miłe dla duszy uczucie — wie- 
dzieć, że się jest kochanym!... 

VOIL. 

Rano znowu stanąłem w, oknie, ażeby 
ujrzeć moją śliczną dziewczynę gotów 
udać się w jej ślady, bądż pieszo, 
bądź welocypedem. Ale i tego poranku 
konie z ujeżdżalni nie ukazały się i zno- 
wu Skating Ring odniósł pierwszeństwo 
w upodobaniach mojej przyszłej małżon- 
ki. 

Szedłem za nią, aby się upewnić, czy 
istotnie tam się udaje; poczem wyprzedzi 
łem ją i przybyłem na miejsce wcześniej, by 
wybrać dla siebie dobre lyżwy i puścić się 
na ślizgawkę, zanim nadejdzie. Serce mi 
drżało ze waruszenia na myśl spotykania 


trzeci wiersz, którego dobrze nie rozumia- 


się z nią po sto razy w tym szalonym bie- 


leń niejednokrotnie zapisywanych w łamach 
naszego pisma, a częściej jeszcze „Gazety 
Kieleckiej”. 

— W Częstochowie udzielone zostało po- 
zwolenie władz właściwych na wydawanie 
gazety informacyjnej p. t. „Kartka ogłoszeń 
handlowych, przemysłowych i informacyj- 
nych». Jednym z głównych punktów pro- 
gramu sę ceny handlowe. 


— „(Gazeta Rolnicza” zapewnia, że w Wól- 
ce i Brusse pod łodzią, zakładają nowe 
dwa browary; w Sosnowcu zaś zakłada fa- 
brykę kortu, jakiś oczywiście niemiecki przed- 
siębierca „Osada ta — dodaje „Gaz. Rol.” 
— staje się drugą Łodzią pod względem li- 
czby zakładów przemysłowych i... germani- 
zmu”, 

— Droga żelazna Iwaugrodzko-Dqbrowska 
ma otrzymać nową gałęź, w samym kącie po- 
wiatu będzińskiego—do Modrzejowa, 


— Zarząd kopalń Olknskich, zamierza wy- 
puścić takowe w 99-letnią dzierżawę. 


— Brak poczucia piękna, tak niestety zbyt 
często spotykany wśród naszego duchowień- 
stwa wiejskiego, a plynący z jednostronne- 
go i niedostatecznego wykształcenia, został 
w tych czasach następującym ~ faktem, jak 
donosi „Gazeta Lubelska”, potwierdzony w 
Puławach. Jak wiadomo, znajdują się tam 
dwie kaplice: jedna w stylu gotyckim, w po- 
bliżu pałacu, druga w stylu odrodzenia. 
W pierwszej oddawna nie odprawia się na- 
bożeństwo, w drugiej zaś co niedziela, przez 
wikarego parafii włostowickiej, da której 
należą Puławy. — Ksiądz wikary, chego mieć 
więcej oltarzy w kaplicy, gdzie msze od- 
prawiał, przeniósł ołtarz gotycki do kaplicy 
w stylu klasycznym i zrobił coś w guście 
wysokiej dysharmonii estetycznej. Gdyby 
ksiądz wikary by? lepiej studyjował logikę 
Arystólelesu, byłby o tem wiedział, iż zasa- 
dy piękna ze względów właśne religijnych 
uszanować należy, 


— Miłośnik obrazów i archeologicznych za- 
bytków, hr. Morsztyn, wystąpił do władzy 
z podaniem, o ustanowienie konserwatorów 
| sztuk pięknych przy odnawianiu kościołów 


|gu, gdy będę przecinał i okrążał kola przez 
ią zatnczane, przebiegając około niej, wy- 
przedzując ją, lub goniąc za nią. Wre- 
szele Keet me ja wychodzącą z pierw- 
szej sali, pod ramię z ojcem. Zumiast 
udsć się zaraz do gabinetu, aby obrać ły- 
żwy, zatrzymali się koło baryjery, aby po- 


patrzeć na ślizgających si 
Była to właśnie pomyślna sposobność do 
okazania całej mojej zręczności skutera, 


Zmajdowałem się w głębi. 
ale ona, ujrzała mnie 
wdzięczny uśmiech, rozjaśnił jaj lica. 

Zachęcony tym widocznym dowodem 
sympatyi, puszczam się na jednej tyiko no- 
dze aż do wejścia na Ring: tam robię 
zwrot szeroki, szybki, mistrzowski=—zawsze 
na_jednej nodze... 


zdaleka ud nich, 
raz — a zwykly, 


Wtem krąg nadto wielki łamie sięa lyż- 
wiarz, nadto śmiały—traci równowagę. W tej 
chwili łyżwa zwraca sięna wewnątrz, noga się 


potyka, chcę rzucić się ku baryjerze, by się 
za nią zatrzymać i uchronić od upadku, 
co mi się jednak nie udaje, Lecąc na 
twarz, uderzam nosem o batyjerę, wprost 
przed ciemnowłosą dziewczyną. 

Uezułem ból straszliwy w punkcie kul- 
minacyjnym mego greckiego profilu; zara- 
zem uczułem płyn ciepły, gęsty, płynący 
po brodzie i ustach, który mi oznajmił, 
żem zraniony; w tej sumej chwili rozległ 
się śmiech dźwięczny, ostry, przeciągły. 

Poznaję głos ten, choć jej nie widzę, bo 
straszny ból napełnia oczy me łzami, u ra- 
na zalewa krwią usta, 

Byłem mężnym; zniosłem ból nie umdla- 
wszy; powstałem nawet sam, odtrącając 
tych, którzy przybiegli mi na pomoc. Okry- 
em chustką od nosa twarz, kazałem przy- 
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i wogóle zabytków piękna, na wzór istnie- 
jących w Galicyi. 

Hr. M, do podania swego dołączył listę 
kilkunastu malarzy i estetyków, którzy ho- 
norowo podjęli się obowiązków konserwato- 
rów. 

Projektowi temu życzymy powodzenia, 
gdyż tylko tym sposobem będzie można 0- 
calić wiele rzeczy od zagłady i wandalizmn 
nieobeznanych z elementarnemi zasadami i 
prawidłami estetyki. 


— W Warszawie znajduje się obecnie 101 
księgarni, antykwarni i magazynów księgar- 
skich. Biblijotek, czytelni i gabinetów do 
czytania posiada Warszawa 115. 


— Pobór. Z rozkładu ogłoszonego w „Goń- 
cu Urzędowym” widzimy, iż na rok bieżą- 
cy z Królestwa Polskiego ma być powoła- 
nych do służby wojskowej: z gubernii war- 
szawskiej 2,896, kaliskiej 1,864, kieleckiej 
1,485, lubelskiej 2,236, łomżyńskiej 1,530, 
piotrkowskiej 2,189, płockiej 1,514, radom- 
skiej 1,693, siedleckiej 1,768, suwalskiej 
1,550. — Ogółem 18,725 ludzi, Całkowita cy- 
fra nowozaciężnych ma wynosić, jak wiado- 
mo, 212,000 ludzi, 


— Ministeryjum finansów zażądało szczegó- 
łowych wiadomości od zarządów miast i mia- 
steczek w zachodnich gubernijach o ilości 
zbieranych podatków, Wiadomości te będą 
potrzebnemi przy mającej nastąpić reorga- 
ADI izb skarbowych i akcyznych zarzą- 

ów. 


— W Cesarstwie mają nastąpić zmiany w 
ustawie prasowej. Zmiana ma polegać na 
tem, że ministrowi przysługiwać będzie pra- 
wo po trzeciem ostrzeżeniu, nieżawieszać 
wydawniotwa, ale nakazać składanie już zło- 
żonego i gotowego do druku numeru, komi- 
tetowi cenzury o godzinie 11-ej w wieczór, 
w przeddzień wydawnictwa. Wszelkie zaś 
przedstawienia zawieszania wydawnictwa, od- 
tąd ma spełniać komisyja złożona z mini- 
strów; spraw wewnętrznych, oświecenia i spra- 
wiedliwości, oraz nadprokuratora synodu. 


— Pruskie ministeryjum rolnictwa roze- 
slalo do władz okręgowych okólmk z żąda- 
niem sprowazdania 0 szkodach, które ponio- 


sło rolnictwo skutkiem bezustannych, osta- 
tnich deszczów. 


— Gdy sprzętom zboża w całej środkowej 
Europie towarzyszyły ciągłe słoty— Andalu- 
zyja, najurodzajniejsza prowineyja hiszpań- 
ska, dotkniętą została nieurodzajem z powo- 
du posuchy. 


— Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na artykuł „Rosyja i Słowiańszczyzna”, w 
ostatnim numerze „Kraju, Przy tej oka- 
zyi, zapytujemy pp. właścicieli tutejszych cu- 
kierni, dlaczego dotąd pisma tego nie wi- 
dzimy w ich zakładach? Jesteśmy pewni, 
że znalazłoby ouo bardzo dużo zwolenni- 
ków. 


— Ciekawy nader artykuł zamieszcza w 
dwóch ostatnich swoich numerach „Gazeta 
Rolnicza”, Tytuł artykułu „O wpływach od- 
działywających na tworzenie się płei w plo- 
dzie”, przez dra Karola Grafla. Ohcących 
zapoznać się z przeróżnemi na tem polu te- 
oryjami, odsyłamy do „Gazety Rolniczej”. 

— Wypadki w guberni : 

Od dnia 11 sierpnia do 10 września by- 
ło 8 wypadków nagłej Śmierci i jedno dzie- 
ciobójstwo. 


iy od Redakcyi: 

„Gużecie Polskiej” w Warszawie. W  donie- 
sieniu w M 202 Gazety o drnkującym się w „Tygo- 
dniu” artykule pana Dylewskiego, zaszła gruba 
omyłka; przestawiwszy bowiem dowolnie jeden tylko 
wyraz w przytoczonym tytule artykułu, 2 końca we 
środek, Gazeta spaczyła zupelnie myśl autora i posta- 
wioną przezeń tezę. Tytuł artykulu p. Dylewskiego 
jest: „Zbrodnia królobójstwa jako teoryja polityczna 
w wieku XVI i w początkach XVII —i— Michał Pie- 
karski w Polsce."— Guzeta zaś donosi, że drukujemy 
artykuł p. t „Zbrodnia królobójstwa jako teoryja po- 
lityczna w w. XVI i początkach XVIII w Polsce—i— 
Michal Piekarski”. 

Nie podojrzywając w tem niczyjej złej woli, pro- 
siny uprzejmie o sprostowanie wamiankowanego do- 
niesienia, 

— Panu Kor, Hofman. Z listu waszego dowin- 
dujomy się po raz pierwszy, żęście nam jeszcze x War- 
szawy wysłali swoją pracę p. t. „Stracone gniazdo”, 
Nic wszakże podobnego nio doszło nas. 

— Agonturte Lsięgarskiej w Dąbrowie. Za jedno- 
razowe ogłoszenie o sprzedaży lasu, nadesłane nam 
przez szanowną agonturę, i drukowane przed paru mie- 
siącumi, należy się kop, 50. 

— Autorowi „Odpowiedzi na replikę p. Eyk- 
Sprawa jakąś pan podjął, raz po- 


ruszona za pośrednictwem „Tygodnia”—niechaj się juž 
rozstrzyga u was na miejscu, Myśmy swój obotorążek 
spełaili, i teraz chodzi nam o umiejscowienie sporu, 
który, bądź co bądź, 7a wspólnem porozumieniem i wy- 
rozumieniem, może być załatwiony. Dru kować zatem 
nadesłanej odpowiedzi nie będziemy. 


Z Częstochowy. 


Olbrzymie zebranie pątników, — Ogólny nastrój. — 
Mylne wieści. 

Miasto nasze nie pamięta podobnego ze- 
brania ludzi a z danych cyfrowych nie mo- 
żna nawet nie pewnego określić; zanotowa- 
no tylko 400,000 przybyłych pieszo. 50,000 
zas—koleją żelazną. Z ogólnej cyfry oko- 
ło 28 tysięcy przybyło z zagranicy, prze- 
ważnie ze Szlyska, Galicyi i Księztwa Po- 
znańskiego. 

Niema chyba w kraju miejsca, z które- 
goby ktoś nie przybył na tę uroczystość; 
mieszkańcy Częstochowy, o ile mogli, sta- 
rali się uświetnić dzień ten tak uroczysty 
dla wszystkich; w wigiliję święta, to jest 
dnia 7-go bieżącego miasiąca, miasto by- 
ło świetnie uiluminowane lampkami po 
gzemsach domów i trotuarach rozstawio= 
nemi; po 12-cie świec widzieliśmy w o- 
knach, z wystawieniem odpowiednich tran- 
sparentów i ubraniem domów girlandami 
zieleni, z paleniem pięknych fajerwerków 
i ogni bengalskich; most na linii kolei że- 
laznej w mieście położony, przystrojonym 
był zielonemi girlandami i różnokolorowe- 
mi lampkami; aleja, wiodąca na stacyję ko- 
lei, jak również i sam foksal, całe były w 
oświetleniu; na niewykończonych nawet do- 
mach, przy foksulo, pozapalano kagańce ze 
smoły, a orkiestry przybyłych kompanij, 
wciąż grały hymny i pieśni kościelne, Kla- 
sztor Jasnogórski i kościół Farny, tysiąca- 
mi lamp świecił pięknie, majestatycznie, 
od fundamentów do szczytu wież, przy- 
ozem puszczuno rakiety i palono ognie bon- 
galskie. 

To sumo powtórzonem było dnia na- 
stępnego; trzeciego dnia niluminowanym 
był tylko kościół Farny. 

Tłumy narodu mieściły się u podnóża 


aretę i — powróciłem do hote- 


Przybył chirurg í lekarz, zapewniając, 
że niema niebezpieczeństwa; kość jednak 
nosowa była złamana, a mój profil grecki. 
przepadł nazawsze! 


IX. 


Ten jej śmiech nie na czasie, w chwili, 
kiedy widziałem, się w niebezpioczeństwie, 
odebrał mi wiele iluzyi i wzbudził po- 
dejrzenie, że elyciuła mnie wyśmiuć. Po- 
pełniłem wprawdzie dotąd głupstw wiele, ale 
moja brytańskęa powaga nigdy mnie nie o- 
puszezała. A, teraz biegałem na welocy- 
pedzie, siadułym koło niej u stołu, jadłem 
za trzech, piķem za sześciu, ślizgałem się 
na łyźwach—upadłem także dobrze— o! aż 
nadto dobrze! upadłem to wszystko bez 
pamięci na moją powagę bretona, syna lorda! 

Jakże nie miała się śmiać ze mnie? 

Wśród takich to rozmyślan, podczas ca- 
łego czasu jaki spędziłem w łóżku, śmiech 
ów natrętny, dźwięczał mi ciągle w u- 
szuch, 


W. gorącze: 
ksytelusn, tariou, 
mnie nogami, 
dwudziesti 


widywałem Fidyjasza i Pra- 
ych i tupiqcych wokolo 
całych pokrytych mojemi 

ema fotografijami z profilu, i 
jących memu złamanemu noso- 
wi. aton jej śmiech zdradziecki wciąż towa- 
rzyszył ich śmieęchowi podług taktów pol- 
ki, którą słyszałem w Skating Ringu, w 
chwili upadku. 

Wyzdrowiałem dość prędko i mogłem 
wstać już z łóżka, lecz=z plastrem na no- 
sie. W głębi jednak mego serca wezbra- 
ła uwaza do tej dziewczyny. Po kilku dniach 
gorączkii kilku dniach samotnych rozmyślań, 


pewny, czy w tym śm 
nie brzmiała nuta żartu i szyderstwa. 
To fortordi pełne nieuszanows 
względem mnie, który miałem stać się jej 
panem i mężem, dało mi dużo do myślenia. 
Wprawdzie, w chwilach normalnego uspo- 
sobienia, byłem zadowolony z jej zwycz 
ju objawiania śmiechem swojej miłości; czu- 
łostkowość bowiem jest przeciwna hygije- 
nie. Przenosząc nad wszystko prawidłowe 
trawienie i rozwijanie się fizyczne, nigdy 
nie pojmowałem nadużycia, jakie popołniś- 
Ja pod tym względem zakochani, Wobe: 
enem jednak mojem nieszezęściu, chciałbym 
był, żeby moja pani była wzruszona i nie- 
spokojna, 

W Londynie lub jego okolieach często 
na wizytach siadywałem u stolu, przy któ- 
rym, po skończonym obiedzie, toczyły się 
gwarliwe rozmowy o polityce, podczas kie- 
dy pani domu przygotowywała herbatę. 
Otóż wśród takich dysput, czasami się zda- 
rzało, że niejeden gentlemen ożywiał się 
do tego stopnia, że aż spadał z krzesła... 
Na jskiż szwank narażoną byłaby wówczas 
powaga pana domu, skromność płei żeń- 
skiej, porządek w rodzinie, gdyby w takiej 
chwili pani domu pozwoliła sobie wybu- 
chnąć śmiechem w czasie upadku swego 
małżonka i pana. Noe wyklął za to Oha- 
ma; co więcej — wypędził go. Noe jednak 
miał innych synów, którzy w krytycznej 
chwili okryli go płaszczem. Leoz kiedy 
biedny ezłowiek ma tylko jedną żonę, i tę 
wypędzi, to choć położył jej za warunek, że 
ma biedz za nim, by go okry ol naten- 
czas nie znajdzie płaszcza, któryby okrył 
nędzę jego życia i boleści, jakie mogą go 


hu 


ec] 


spotkać... 


na, śmiejąc się, źle zrobiła, Śmiać się z te- 
go, ż6 ktoś upadnie w Skating Ring... do 
czegoż to podobno? Wprawdzie nie idzie 


się tam z zamiarem przewrócenia się; uleź 
przewracają się nieraz i ludzie poważni i 
zamyśleni młodzieńcy i pulehne maloy i pię: 
kne kobietyl... Te ostatnie, bo upadają cza- 

j aczej—nie w Skating Ringh. 
e nigdy nie upadł w Skating 
Ring, niech pierwszy rzuci na mnie kamie- 
niem, 

A może—kto wie — może ta dziewczy- 
na, przebiegająca ślizgawkę jak błyskawi- 
ca, jak piorun, lekka, spokojna i pewna sie- 
bie.. kto wie? może nigdy nie upadła? i 
może dlatego właśnie obrzaciła mię śmie- 
chem, gorszym od pocisku kamienia? Tak 
jest, nieinaczej —onn z pewnością nigdy nie 
upadła, 

Na myśl tę drżałem z upokorzenia, Aże- 
by to sobie nagrodzić, postanowiłem=a ra= 
czej zaprugnąlem.. ażeby i ją spotkał po- 
dobny wypadek, ma sią rozumieć nie ina- 
czej, jak tylko także w Skating Ring. Tak 
łaskawi bogowie, w Skating Ring! Przy- 
szła bowiem lady Prud nie mogła podle- 
gać innego rodzaju upadkom... 

Koziołek podobny będzie dla niej karą, 
a zarazem nauką, Niech się nauczy tej pra- 
wdy, że „śmieje dobrze, kto się śmieje 
ostatni”; a ponieważ nigdy się nie wie, czy 
się będzie ostatnim, lepiej zatem nie śmiać 
się wcale, jak śmiać się... niedobrze, 

xX. 

Wśród tych filozoficznych refeksyj, po- 
stanowiłem, w nadmiarze mej mądrości, dò- 
prowadzić do tego, by przyszłą lady Prad 
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klasztoru, zalegając park i place tamże po- 
łożone; o dostaniu mieszkania nikt z póź- 
niej przybyłych ani marzyć nawet nie mógł; 
miasto nawet było przepełnione przybyłe- 
mi; aleją z trudnością przechodzić było mo- 
žna. 

Piękny widok przedstawiał się oczom z 
wieży klasztoru Jasnogórskiego: różne ko- 
lory kostyjumów narodowych, z rozmai- 
tych prowincyi kraju i zagranicy, tworzy- 
ły niby ogród kwieciem zasiany, a Wszę- 
dzie nadzwyczajny ruch, wszędzie tłok.. 
Odbyło się wszystko jednak cicho, spo- 
kojnie; każdy, przejęty nabożeństwem, my- 
ślał tylko o jednem— o doniosłości święta, 
o świetności dnia, o celu przybycia!... Z pół 
milijona piersi biegło jedno westchnienie 
ku niebu, jedno pragnienie, jedna wielka 
prośbą do ezczonej Matki i Królowej na- 
szej; modlitwa przejmowała dogłębi wszy- 
stkie serca, Bo też dzisiaj jedna tylko religija 
łączy jeszcze te tłumy w jedną całość. Bądź 
co bądź, silna, niezachwiana wiara jest ol- 
brzymią potęgą; ona jedna żywi nadzieję, 
jedna zasłania te tłumy i ratuje od pocisków 
losu, od upadku i zepsucia, od skalania 
myśli i duszy brudami życia. Czemże ten 
lud prosty spojony jest z sobą, jeśli nie tą 
wiarą? Dziś właśnie dowodnie przekonali- 
Śmy się, że wiary owej żaden prąd czasu 
nie jest w stanie w nim unicestwić. Dziś pół 
milijona ludu, nie zważając na trudy, 
niewygody i niedostatki, przyszło piè- 
szo z dalekich stron uczcić jedyną swoją 
Pocieszycielkę, Matkę, Królowę i Opie- 
kunkę, 

I któż ośmielilby się rzucić słowo zwąt- 
pienia w tę zjednoczoną, wierzącą masę?... 

Zaiste własnemi oczyma potrzeba było 
to widzieć, by własną odczuć duszą, by wła- 
snem pojąć sercem; czcze słowa nie mogą 
dostatecznie określić tego potężnego nezu- 
ciu, jakie panuje jeszcze w sercach nasze- 
go ludu i jakie łączy go nierozerwalnym 
węzłem jedności, 

Wypadków żadnych nie bylo, prócz kil- 
ku zemdleń w tłoku słabszych kobiet lub 
dzieci, co zresztą nie jest niczem nadzwy- 


sprzyjała, a pochmurne niebo, czyniło po- 
wietrze chłodniejszem i znośniejszem; po- 
mimo więc nagromadzonych nieczystości, 
które wapnem ciągle posypywane były, po- 
wietrze nie zagrażało i nie zagraża spro- 
wadzeniem chorób. 

Mylne wieści rozniosły, jakoby naten- 
czas podrożało u nas wszystko i brak by- 
ło wody; ta ostatnia była w ilości wystar- 
czającej. Przekupnie przygotowali odpo- 
wiednią jlość pokarmów i napojów, star- 
czyło więc dla wszystkich; źle tylko wyszli 
rzeźniey, bo 8 i 9-go b, m., ludek nasz po- 
ścił solennie jako w dnie piątku i soboty; za 
to śledzie były pochłaniane beczkami ca- 
łemi, . W ostatnie dnie, szczególniej w s0- 
botę, dnia 9-go, trudno było dostać pieczy- 
wa — i to właśnie podrożało cokolwiek; 
jak niemniej i inne niektóre artykuły; 
lecz przypuszczać należy, że stało się to 
raczej z przyczyny szabasu, bo w stosun- 
ku do samych chrześcijańskich przekupniów 
i piekarzy — zawiele było ludzi; drożyzna 
więc tymczasowa zupełnie była w danym 
czasie naturalną. 

Na zakończenie doniosę, że przybył na 
Jasną Górę JE. Biskup Popiel i około 
dwustukilkudziesięciu księży, Jego Kxce- 
lencyja dopełniał Sakramentu bierzmowa- 
nia na wałach, otaczających klasztor. 


ZBRODNIA KRÓLORÓJSTWA 


jako teoryja polityczna w wieku XVI i w po- 
czątkach XVII. 


i 
Michał Piekarski w Polsce. 
skkreślił 
Edm. Dylewski st. pr. 


(Dokończenie — Patrz M 37), 

Słowem, wszystkie nasze dawne pisma prze- 
pełnione są chórem wiernopoddańczych hy- 
mnów dla królów i zbrodnia królobójstwa, 
nietylko że nia była rozbieruną teorety- 


wiary swym królom zdawna było najwyż- 
szem znamieniem narodu. „Sacra serenis- 
sima regia Majestas — odzywa się autor 
nieznanej broszury politycznej, wydanej ro- 
ku 1587 pod dewizą: est liber exiguus — 
miłościwy Królu a panie nasz! Możem to 
bezpiecznie i prawdziwie powiedzieć, pod- 
dani W.K.M., że między wszystkiemi narody 
okręgu Świata, sławny naród korony pol- 
skiej circumquaque i wielkiego księztwa li- 
tewskiego, zawsze stateczną wiarę i podda- 
ność panom a królom swoim zwykł zacho- 
wywać. Są kroniki wszystkich narodów, 
różno o różnych nacyjach piszą. Bywały 
po inszych państwach sedycyje, tumulty i 
wielkie niestateczności. O naszym naro- 
dzie polskim z łaski miłego Boga nie ta- 
kowogo nie słychać: szczyra stateczność, u- 
przejma wiara i poddaność zawsze jest 
przeciwko panom swym zachowana”, Orze- 
chowski, wyliczając przymioty, jakiemi się 
odznacza wolność polskiego szlachcica — 
tak powiada: „jest też przy polaku rzecz, 
którą polak świetnym na świecie jest—cu- 
ła przeciwko królowi swemu wiara, którą 
tak umiłował polak, iż od wieka polskiego 
to się nigdy nie najdzie, ażeby kiedy pol- 
ska zdrajcę przeciwko królowi swemu uro- 
dziła: mówię to ilko się osoby tyczy króle- 
wskiej?. „Ciesz się— powiada do Henryka, 
obranego króla polskiego, Konarski, biskup 
poznański — ciesz się, że masz królować w 
tem państwie, gdzie powinieneś sobie obie- 
cywać, ża kochanym od poddanych b 
dziesz. Lud szanować cię będzie jak dzie- 
dzicznego pana i co samych prawie królów 
p jest chlubą, na każdego polaka 
onie będziesz mógł bezpiecznie  zasy- 
piać7, 

Tak myśleli, tak czuli przodkowie nasi, 
gdy nadszedł fatalny dzień 15-go listopa- 
da 1620 roku, kiedy po raz pierwszy, po- 
lak, zadając kłam przekonaniu całego na- 
rodu, ośmielił się targnąć na życie króla — 
Zygmunta III. 

Fakt niesłychany w Polsce zgrozą napeł- 
mił wszystkich, „Umysł się wzdraga i ręka 
mi drżeć zaczyna —pisze współczesny kro- 


czajnem; pomoc jednak natychmiastowa by- |cznie w polskich traktatach politycznych, nikarz, Diasecki — gdy mam zanotować 
ła udzieloną na miejscu. Pogoda bardzo|ale nieznaną była polakom. Dochowanie niecny postępek, jaki więcej zaniepokoił 


widzieć koniecznie upadającą w Skating 
Ring, i tym sposobem zmusić ją do uległo- 
ści i uszanowania, od których to przymio- 
tów zawisło szczęście jej przyszłego mał- 
żonka--lorda—mnie! 

Zamadto jednak była pewna swych ły- 
ew; ja zaś nie mogłem się narażać na na- 
głe z nią zetknięcie się i niby przypadko- 
we uderzenie, lub potrącenie, które spowo- 
dowawszy upadek, winę takowego zwali- 
łoby na mnie, nie na nią. Nie, nie, po- 
winna upaść sama, tuż przedemną, tak sa- 
mo, jak ja upadłem przed nią, 

Myślałem nad tem, w dzieńi w nocy—w 
końcu—znalazłem czegom szukał! 

Zaraz pierwszego dnia, w którym lekarz 
pozwolił mi wyjść na spacer, umieściłe! 
się w oknie mego pokoju, oczekując na jej 
ukazanie się. Około drugiej ujrzałem ją 
z ojcem, wychodzącą z sali, w której jedli 
śniadanie. 

Tego właśnie poranku bożek mężów u- 
stroił moją panienkę w ubiór Skating -Rin- 
gowy. Zaledwie wyszli przez ogród „pu- 
bliczny”, udałem się za nimi szybkim kro- 
kiem na „Via Palestra”, by ich wyprzedzić 
i niepostrzeżony przez nich, przybyć do Ska- 
ting-Ringu. 

Zauważyłem, że moja panna miała na u- 
liey buciki na wysokich obcasach, i że w 
gabinecie Skating-Ringu zostawiła poprze- 
dnio parę bucików bez korków, do których 
byly przytwierdzone łyżwy. 

Tak więc buciki te dopomogą mi do roz- 
poznania, które są łyżwy «nej przyszłej 
małżonki, prawdziwe paryzkie łyżwy, do- 
kładne, eleganckie, jak dwie kariolki dzie- 
cinne. 

Jakoż, przyszedłszy do gabinetu Skating- 


Ringu, chwycitem, niepostrzeżony, za jeden 
bucik, rozciągnąłem nieprawidłowo obie 
sprężyny, przytrzymując rzemyk od zapin- 
ki, do którego przymocowaną była podsta- 
wa i kółka łyżwy i zostawiłem ją w sta- 
nie tak niebezpiecznym, że za każdem eil- 
niejszem poruszeniem, odrywały się kółka. 
W ten sposób, pozbawione podpory, wy- 
padały z podstawy, pozbawiając jednocze- 
śnie równowagi odważną łyżwiarkę, 

Urządziwszy się w ten sposób, wysze- 
dłem z gabinetu i udałem się na stanowi- 
sko tuż przy baryje Złego jej się nie 
stać nie mogło, gdyż w żaden sposób nie 
pragnąłem przynieść uszezerbku ani jej 
zdrowiu, ani też pięknoś Chciałem ją 
tylko nauczyć, że nie powinna się śmiać z 
tych, co upadają, bo wszyscy upadać może- 
my — najodważniejsi jak i najmniej wy- 
ćwiczeni, gdyż wszyscy, nie wyjąwszy ko- 
biet, równi jesteśmy w obliezu... Skating- 
Ryngu. 

Zaledwie przybyli, udali się do gabinetu, 
Po krótkiej chwili, wyszła prowadzona pod 
rękę przeź ojca, i udała się za ogrodzenie 
na łyżwach z rozciągniętemi sprężyna- 
mi. 

Przez ten ozas krótki, po sto niemal razy 
wmawiałem w siebie, że łyżwy zostały na- 
prawione, i tyleż razy powtarzałem sobie 
w duchu, że to być nie może, że wszystko 
stanie się, jak umyśliłem. Serce biło mi z 
niepewności, pod której brzemieniem, gdy- 
bym miał dłużej pozostać, przepadłby i 
apetyt mój i moja zdolność trawienia. 

Zaledwie dostali się za ogrodzenie, gdy 
jakiś z przechodzących panów ukłonił się 
im. Ojciec, biorąc za kapelusz, by się od- 
kłonić, puścił rękę córki, a ta zawisła na 


prawem jego ramieniu, poczem oboje pu- 
Ścili się w głąb na szlichtadę. 

Nagle podczas nagłego zwrotu, naci- 
śnięte sprężyny odsk ły, kółka odpa- 
dły. Dziewczyna doświadczyła raptownego 
wstrząśnienia, które ją na prawą pochyliło 
stronę. Otworzywszy usta i zacisnąwszy 
zęby, w kurczu spazmatycznym zmarszczy= 
ła się, zbludła jak trup i — bez najmniej- 
szego wykrzyku upadła 

Jakkolwiek nie zauważyłem na razie tych 
szczegółów, jednakże ten objaw jej cierpienia, 
nagła bladość i omdlenie, zoryjentowały 
mnie, że popełniłem czyn brzydki i to bar- 
dzo brzydki, Jakoż uczułem dojmujące wy- 
rzuty sumienia, 

Ojciec z energiją i uniesieniem, istnie 
młodzieńczym, porwał dziewczynę w ramio- 
na, i przeszedł z nią poważny i gniewny 
w pośród tłumu, który cisnął się do koła. 
Wyszedłszy kazał zajechać karecie, do któ- 
rej wsiadłszy zeswym drogim, napół mar- 
twym ciężarem— odjechał, 

Opanowało mię zniechęcenie-—postępowa- 
nie moje było zbójeckie | W szlachetnym 
więc popędzie mej duszy, postanowiłem, że 
jakkolwiek to się rozstrzygnie, chociażby 
ta panienka miala pozostać chroma na ca- 
łe życie, jeżeli tylko jej stanowisko społo- 
czna nie jest niższe od mego, wynagradzi 
jąc w mej bezgranicznej sprawiedliwości 
wyrządzoną jej krzywdę, postanowiłem po- 
wtarzam, zaszczycić ją tytulem lady Prud! 


(dok. nast.) 
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naród, jak sama klęską Mołdawska”, Ja- 
kie oburzenie musiał w Polsce wywołać ów 
królobójczy zamach, możemy osądzić ze 
słów kromikj, która powiada, że zbrodniarz 
ten raczej do dzikich bestyj, jak do ludzi 
zaliczonym być winien (inter feras belluas 
censendus esset). 

Sprawcą zamachu był niejaki Michał Pie- 
karski, szlachcie z województwa sandomier- 
skiego. Będąc jeszcze małym chłopięciem, 
skutkiem silnego uderzenia w głowę, po- 
stradał zmysły. Z rozkazu więc Żygmun- 
ta I-go ustanowiono nad nim kuratelę: 
odebrano mu majątek i oddano w opiekę 
krewnym. Qi, dość długi czas, opieko 
się nim; widząc jednak, że zachowuje się 
zupełnie spokojnie, i wnosząc, że już po- 
wrócił do zdrowych zmysłów, zwolnili go 
z swej opieki i wypuścili na wolność. Wtym 
to czasie przypadł pamiętny dla Polski ro- 
kosz Zebrzydowskiego. Piekarski, już i tak 
pałając nienawiścią ku Zygmuntowi za pò- 
zbawienie siebie wolność zeze większą 
rozgorzał ku niemu złością, gdy jeżdżąc 
po sejmikach, nasłuchał się szemrań s: 
chty i mów jej namiętnych. Wtedy to po- 
wziął zamiar zgładzenia ze świata królu, 
Doszła do Polski wieść o zumachu doko- 
nanym na Henryka IV-go, utwierdziła Pie- 
kavskiego w pierwotnie j myśli, 
Kupiwszy sobie ostry i ciężki ezekan, cią- 
gle się z nim nosił; zjechał nareszcie do 
Warszawy i — chego gdziekolwiek przydy- 

6 króla, śledził go, zakrudał się do pa 
u, lecz wszystkie jego usiłowania były 
próźne; lut kilku przeszło, a on zumiaću 
swego nie wykonał, 


Nakoniec w dniu 15-m listopada 1620 
roku, ndalo mu się zamiar swój przywieść 
do skutku: wiedząc, że król będzie na m 
w Katedrze świętego Janu, sohował się za 
drzwi wehodowe i, gdy król z orszakiem 
„dł we drzwi kościelne — Piekarski pu- 
ściwszy wolno tych, co szli przed królem, 
rzucił się m Zygmunta i zaduł mu czeka- 
nem dwa silne uderzenia. Za pierwszym 
razem czekan zsunął się po twarzy, lekką 
zrządzająe ranę, za drugim razom król zo- 
stał zadraśnięty w rękę i padł na ziemię. 
Napad był tak szybko i zręcznie wykona- 
że cì, co szli naprzód—nie nie słysząc 
zli dalej, ci zaś, eo byli w tyle za k 
zaskoczeni tak nagle, nie zdążyli j 
mać ręki zbrodniarza. Gdy pierwsze 
żenie | przestrach minęły, jedni z orszaku 
rzucili się na królobójcę, chege go w 
ki rozsiekać, drudzy zaczęli podnosić z zie- 
mi króla. Zygmunt, opatrzywszy sobie ra- 
nę w najbliższym domu, udał się na 
mek; zbrodniarza zaś obronił od natych- 
miastowej śmierci i wyrwał z rąk rozju- 
szonej szlachty królewicz Władysław, któ- 
ry powierzył go stra Piekarski, wzięty 
na tortury, plótł niestworzone rzeczy (zkąd 
przysłowie: plecie jak Piekarski na mę- 
kach), przeklinając tylko nieudolność sw 
ręki za ci 
zbrodni nie miał żadnych, gdyż na mękach 
o nikim nie wspomniał. 

Zbrodnia była niesłychsna —nawet nie 
przewidziana statutami, 

Zebrani na sejm panowie, przy końcu li- 
atopada 1620 rokn, za fak niebywały w 
Polsce występek naznaczyli iście i nieby- 
walą kurę: wsadzono Piekarskiego na w. 
wraz z katom i, obwożąc go po mieście, 
kat palił mu w ogniu prawa rękę kolejno 
obcinano mu palee, a następnie i obydwie 
nogi do 


os chybiony. Spólników swej 


żi 


położomo ciało na stos i spalono, a popiół 
at wrzucił w Wisłę! —Maujątck Piek: 

go zabrano na rzecz skarbu; jedną wieś o- 
trzymał niejaki Kaliński, któren po zama- 
chu podniósł króla z ziemi. 

Sama ta kara pokazuje nam już dostate- 
cznie, jak silnie podzisłało na współ 
snych to usiłowanie królobójstwa, 
tak okropny i nieludzki sposób 2 
zbrodniarza. Nie powinnismy się jednak 


* | Aryjami, pomiędzy 


| 


dziwić temu: przypomnijmy sobie, że we 
współczesnej Francyi, Rawaillnc'a męczono 
w daleko okropniejszy sposób: rozrywano 
go żywcem rozpalonemi kleszczami i w ra- 
ny gorący ołów wlewano! Nie więc dzi- 
wnego, że w Polsce, gdzie cywilizacyja 
daleko niżej stała, zbrodniarz poniósł tak 
straszną karę. 

Współcześni jednomyślnie twierdzą, że 
Piekarski był waryjstem, Czy to jest pra- 
wdą, wątpić nie mamy powodu, Że nie 
był narzędziem w ręku jezuitów, twierdzić 
można prawie napewno; wiemy bowiem, 
jakim fanatykiem był Zygmunt III, i jak 
był oddany zakonowi Lojoli, 

Dość nam znać usposobienie narodu pol- 
skiego względem swych królów, dość wie- 
dzieć, jakie zbrodnia królobójczego zama- 
chu wywołała oburzenie w Polsce, dość 
wiedzieć, że ani przedtem ani potem nie 
RSE, w historyi naszej podobnej zbro- 
dni +): abyśmy zupełną wiarę pokkułali w 
słowa kronikarza, że Pickarski był expers 
rationis i mente captus — abyśmy śmiało 
przed trybunałem prawdy historycznej 
twierdzić mogli, że polak nigdy świadomie 
rąk królobójstwem sobie nie zmazal! To 
też Andrzej Maksymilijan Fredro, w 40 
lav po zamachu mógł powiedzieć o Polsee: 
„niema tu zbójeców, niemu zdrajców, ami 
polacy trucizny, co rzadko widzieć 
u innych narodów; polnecy zda- 


się zdar 
wna mają to do siebie, że u nich król o 
łonie kazdego obywatela bezpiecznie spo- 
czywać może”, 


1\ Zamach na Poniatowskiego miał na celu W tgl- 
kó pozbawiowie go oli mioktórzy, jak 
ń przykład 1 históryi Klemenss XIV 

8 ay że zamach tun był kg- 
ren tym sposobem ghola 
catego marudi, 


„Ałeneum” za miesiąc wrzesień r. b. 


» otrzymany zeszyt miesięcznika „Ate- 
wiera w sobie kilka prac takiej 

a tak wyjątkowo stanowiących 
pewną całość, że bez przesady książkę po- 
inieniosą do pereł naszego peryjodycznego 
wydawnictwa zaliczyć można. Jukie wraż 
mie wywoła len zeszyt w naszem społeczeń- 


„| stwie, nie wiemy; wyobrażamy sobie jednak, 


jakieby to poszukiwanie, ile gwaru, ile 
dysput wywołalaby ta ksiąka tam, gdzie in- 
teres dla nauk, dla badań wszelkiego ro- 
dzaju jest rozbudzony. Streszczać tych prac 
ani prawą nie mamy, ani by teź na to nie 
starczyło miejsca w całorocznym „Tygo- 
dniu”; w dodatku i same one po większej 
szęści są także tylko streszczeniem; na za- 
chęta wszelako do ich odczytania i przestu- 
dyjowania poważamy się jak  najgorętszą. 
"Tytuły prac podajemy nie w tym porządku, 
jak je w książce zamieszczono, lecz w po- 
krewnym związku, jaki między niemi dopa- 
trzeć można. Przedewszystkiem zaznaczamy 
artykuł T. T. Hodiego „Aryjowie pierwotni”. 
Tu znajdzie czytelnik sporą wiązankę wia- 
domości o naszych  praszczurach, o ladach, 
które przed tysiącami lat środkową zamieszki- 
wały Azyję, a zkąd się rozsypawszy w kilkn 
kierunkach, dały początek [ndusom, Persom, 
Grekom, Słowianom, (termanom  Rzymia- 
nom i Celtom. Gdy się czytelnik rozpozna 
x życiem, zwyczajami, wierzeniami i histo- 
ryja bóstw naszych praojców, mimowolnie myśl 
jezo skieruje się ku drugiej pracy: „Porząt- 
ki Chrystyjantenu” (E. Renan. Histoire des on- 
gines du Christianisme) przez Ig. Radlińskie- 
go. Ponieważ praca poprzednia zaznącza kar- 
dynalną różnicę pomiędzy hebraizmem, a 
starym testamentem, a 
księgą Wed, ze szczególnem przeto zajęciem 
odczyta się streszczenie i bardzo zdolne od- 
danie w skróceniu głęboko uaukowych po- 
glądów słynnego francuzkiego uczonego na 
pomniki starego i nowegu testamentu, na 
literaturę apokryficzną, Apokalypsy i ewan- 
gelije. 

Śknńczywszy z tem działem, na odczyta- 


|nie którego niemałeso potrzeba przygotowa- 
mia, znajdzie czytelnik we wrześniowym 
„Ateneum” dział drugi, pierwszemu tak- 
że pokrewny. Jedną z tych nowych prao 
będzie „Socyjologiją Wojwiecha Schaeflego”, 
streszczenie czterotomowej pracy. W badae 
niach socyjologicznych, przeprowadzonych na 
bardzo szeroką skalę, Schaefie stanął na 
gruncie przyrodniczym, szukał analogii po- 
między bijologicznemi a socyjologicznemi 
zjawiskami, pomiędzy indywidualoym, a zbio= 
rowym organizmem; dlatego w wykładzie so~ 
cyjologii me pominął głównych biologicznych 
zasad: walki o byt, teoryt ewolucyjnej, "Tom 
czwarty poświęcony jest umysłowemu, ta- 
warzyskiemu 1 politycznemu życiu społe- 
czeństwa. — Pracą Czwartą w „Ateneum? 
jest „Teoryja Darwina, oryginalnie przez 
Bron. Rejchmanu napisana. Jest to najle- 
psze i najpełniejsze studyjam, jakie dotych- 
czas mamy w polskiem piśmiennietwie o Dar= 
winie, z umyślnem przytem do polskich czy= 
telników zastosowaniem; pomimo bowiem 
objaśnienia samej teoryi, jej znaczenia ży» 
wotiego i stanowiska, podaje p. Rejohman 
wszystko, co u nas o Darwinie było pisanem 
i co a Darwina zostało przyswojonem pol 
skiemu piśmiennietwu, Niewielu dziś już 
u nas tych śmiałków, którzy, nie czytając 
pommkowych prac wielkiego nuturalisty, cl- 
skali na nie kamieniem; po rozpowsze- 
chnieniu cennego studyjum p. Rejshmana, 
liczba ich jeszcze chyba zinaleje, jak rów- 
nież zmiewią swe sądy o Renanie ci z po- 
między nas, którzy prac tego uczonego w Q= 
rygiuala przeczytuć nie mieli sposobności, 
Nie taki straszny jak go malują... głęboko 
uczony bąducz I mie nadto... 

Oprócz powyższych prac w tymże numos 
rza „Atenenm” znajdujemy: a) „Matpa oało= 


piek” satyra m XVIII wieku, podana przez 
Kazimierza Bartoszewicza, b) dalszy ciąg 


„Łumiętników Dembowskiego”; ©) „Na sege 
wiet za kulisami” powieść Jul. Morosza, wre- 
szcia sprawozdania i rozbiory. 
Jak widzi czytelnik, książka oprócz War= 
tości, zawiera też i rozmuitosć materyjału, 
Strzyź, 


Spostrzeżenia meteorologiczna i sani- 
tarne, 
Za, miesiąc lipiec 1682 r. 


1) Stan powietrza. 

A) Przeciętua ż miesiąca ciepłotn 4 13,50 B., naj» 
wyższa z dnia f- 220, najniższa Z nocy -> 180, naj- 
wyższa % doby +- 190, nujniższu z doby -|- 99, Biere 
pień zeszłoroczny dal przecięmię -|- 140, 

b) Wilgoć 86 —pomiędzy 45 a 100 Hygrom. Klin 
kerfnesn. 

©) Barometr: 745,3 mm. pomiędzy 758 i 739 mj 
ostatnie miało miejsce w dnia 22, 

d) Wiatr zachodni i odmiauy 18, południowy 3, 
północny i odmiany 8, wschodni 6, cicho 8, wiatr sile 
ny à r. 

e) Dni jasnych 4, w części jasnych il, deszca 
(czysto ulewny, XL r, grzmot i błyskawice 2, imiesiąc 
bardzo mokry. | 

f) Ozon, Średnik z doby 1,35; z dnis 1, z nocy 
1,7. Natężenie mocne 6 r., średnie 10.  Nieżabarwias 
y się ozomoskopy dzień Li nocy A+ 


2) Stan. sanitarny. 

Częste były: biegunka i biegunka krwawa, przeja: 
wiały się: ospa, skuclatyna; widziano błonicg, tyfus 
nie do rzadkich nalezata febta. A. S. 
PZ ZE ZZ EE 


Licytacyje w guberni Piotrkowskiej, 


— Wad. 7 (19) wrześ, o godz. 10 rano. na placu 
Maryjskim w Piortkowie, na sprzedaż różnych mebli, 
win i innych przeidniytów. od sumy 2689 rs, 

— Tegoż dnia, w urzędzie pow. piotrkowskiego, 
na sprzedaż różnych nieruchomośi, od samy L99 ta, 
84 kop. 

— W à. 17 (29) wrześ., w urzędzie pow. łódze 
kiego na reparcyją studzien miejskich w m. Zgierzu 
NI, 4, 6, 8 i U, od dùmy 484 rs, 17 k. 

— Wd. 27 wrześ. (9 pnźdz., w urzędzie pow, 
będzińskiego na budowę uiosin na rzece Przemszy 
Czarnej, w obrębie osady Siewierz, od 1007 rs. 49 
kop. 

— W d. 21 wrześn, (3 paźdz.), 
siwa Gidle nu sprzedaż drzewa us 
pożar, od sumy 33 rs. 74 k. 


w urzędzie leśni 
OdzdnEgo przez 


"TY B 


ZIE N. 


© GRz8O BZ MN LA. 


TEEN KOWNA c 
Warszawa (Hotel Angielski) 


7 c 


Magazyn Towarów Bławatnych 


WŁADYSŁAWA 
LEWZITY 


przeniesiony na ulicę Wierbową hotel Angiel- 

i, został znacznie zwiększony i poleca Sza- 
nownym Paniom wielki wybór wszystkich to- 
warów w makros powyższego interesu wchodzą 
cych, po cenach bardzo umiarkowanych. 


(ISBISTY 701) EMOQZIOTĄ P 


EAZA Z ZACZ 


4 Warszawa (Hotel Angielski) 
WY NW) 


61 Wierztowa (hot. Angielski) 


(R. i Fr. 06268) 


DODODODODDOE 
TFgzystująca od 1878 roku 


FABRYKA GI 


pod firmą 


OŻARÓW i S-ka $ 
wprowa n Wamamies annaa jg) 
A 


Szanowną publiczność, praz składy tibaczne 
ej 


a 
A 


zSz] 


DCD 


> 4 dawniej przy ul 
e 

A 
ej 
s 


ma zaszezyt zawiadomić 
tak w mieście, jak na prowincyi 1 zagranicą, iż wyrabia gilz; 
wniej tak i obecnie, jedynie tylko x bibułki. pmwäziwej 
Abadie w pudełkach po 100, 250 i 500 pakowane. 
Ponieważ liczne zamówienia ze wszystkioli stron kraju, Cesarstwa 
i zagranicy, dały możność rozwiniocia  fabrykacyi gilz do rozmiarów u- 
suwających raz na zawsze wszelką konkurencyję, przeto zachęcony tem 


jak da- 
ranouzkiej 


powodzeniem, rozpóczyłem wyrób książeczek do papierosów z tejża hi- 
bułki Ab: Które to laiużeczki niczęm od zogeńnicznych się nio (ej 
O różniąc, znacznie taniej od tychże sprzedawane bę- © 
dą. Jako krujowiee, wzłącznie się posiłkując iejscowemi robotnika- K] 


mi, polecam się łaskawym weględom Szanownej Publiczność e 
Wszelkie zamówienia zprowincyj, Cesarstwa i zagranicy, przyj. A 
4 wprost Belle-Vne, 


2l 
z 


Kr muje się w kantorze fabryki Chmielna Ne. 


EEA 
DRDODODODOOOODOCOOOCX 
(R. 1 Er. 06156 = 


Go) 


"qorkm (om 
ez pkzodaod fow oyl, Apoa 7ps *otoretnikm [szám uz Bu 
18ean amnovimz 0 9s0uzaijqnq dumonwzg ojozid mezsead/) 

3 fonu yaf sidpod Luuarwnopea fom I wzonją orojrązsĄ 
m 'płzy zazad tuozpietmynz "uzokiquj tydnm z ojarqljo m sal 
Kuozagydo «343qt3 (alom z Astzpoqood '(sqvsnzs) zozsktęq 

wam op enqopod rystmzen anut | zatjpfeg *9 *zajpleg "qo ruer 
-0JU[ Z qorom op rueuqopod meade ts ouozaqudo qor wyTopnq 
*wopfz zozad qosods (Qu ru ofenemopejstn zaj zptq 'odaueiqna 
-pod zpiq 'nsynanzs ajam ozparq órs oimefod fzepozids M 


"sIMnqo Eu (nsyemnzs) nzozsAjg płAaqej [aluqe|-/G z 


AIN3Z3Z4180 
: URE xw] Skóry zajęcze 


ki Rzerińskiej plac Bernardyńskij | U - 
dom W-nej Kamińskiej, Tamże wiadn-|mniejsze SER pare setnie Maj 
mość dla pragnących pobierać lekcyjejszawska parowa fabryka fileów i kapelu- 
języków Kohetea i polskiego, litera-|szy filcowych. Ulica Chłodna N 
tury i muryki. 0—1) |53. (R. i Fr. 06916) (4—3) 


Jest do sprzedania 


Maszyna do szycia 


est do sprzedania Wolant uży- 


wany, w zupełnie dobrym stanie, na 
resorach, poduszki wyściełane, na) `) Z: 
sprężynach. Bliższą wiadomość powziąśójprawie nowa, systemu Whulera i Wil- 
można w księgutm M. Pacewicz w Pio-|sonma, w domu Maska Horowicza, na 2 


ęrkowie. (6—1) |pigtrze przy ulicy Połtawskiej. (2—2) 


S4 do wynajęcia przy ulicy Kaliskiej 
pod N 620 


Dwa Lokale 


każdy składa się z 3-ch pokoi, kuchni, 
dewslki i piwnicy, 

Wiadomość u Altera Gelbard, ulica) 
Kaliska X 208. (2—2) 


Potrzebną jest 


Panna 


moralnego prowadzenia za sklepo- 
wę do dystrybucyi cygar i papierosów 
"Wiadomość w obu dystrybucyjach MA = 
kaya w Piotrkowie. (3—2) 
N WW. Panie, które dotąd raczyly 
zaszczycać mnie swojem zaufa- 
nióm, że z dniem 1-m września przenio- 
slam pracównię moją, znajdującą się Qo- 
tąd w domu W-ej Michaleckiej, do do- 
mu W-go Skibińskiego na 


licy Pocztowej, w oficynie nad 
zakładem fotograficznym Koppolmana i 


iniejszem mam honor zawiadomić 


odtąd, jak dawniej, wykonywać będę ro-|c 


boty, w zakres strojów damskich 
i dziecinnych wchodzące, z całą 
sutmiennością i akuratnością, Pracownię 
Moj zmopatrzyłam w najświeższe mode- 


e. (3—5) 
Helena Korsadowicz. 
P: i dlngoletniej praktyce 
w magazynie pani Raczyńskiej 
otworzyłam  Pracow. sukie! 
damskich, w domu W-go Ma- 
jewskiego, ulica Orłowska. 
E. Majewska. 
(3—3) 
Starostwa Piotrkow- 
skiego, osobom nie mającym piśmie: 
uego mojego pozwolenia, polować nie 


wolno, pod utratą: broni i odpowiedzial- 
nością prawem przepisaną, (3—2) 


Paweł Kajsig. 


ZAKŁAD LECZNICZY 


dla chorych na żołądek 


w Warszawie, przy ulicy Kruężej 
M 13b.b. 


o wynczeniu się kroju w pierw- 
szorzędnym magazynie w War- 


szem mam honor zawiado: 
mié panów myśliwych, ża na 


Przyjmuje na stałe pomieszczenie cho- 
rych, dotkniętych cierpieniami: żołądka i 
kiszok. W ambulstoryjum zakładu niżej 
podpisany udziela porad przychodzącym 
chorym 0d godziny 10 —*1 rano. 

0 bliższych warnakach dowiedzieć się 
można na miejscu, Jub w mieszkaniu 
kiernjącego zakładem przy ulicy Prze: 
jazd Ñ 11. 

Dr. M. Rejchman. 


(R. i Fr. 05740) (4—3) 


Niniejszem zawiadamiam  Szanowną 
Publiczność, iż od Igo września r. b., 
otwieram w tbtejszem mieście 


Pralnię, 


którą sumiefinością 
będę. 

Staraniem mojem będzie używając wy- 
zapobieżenie 


z osa prowadzić 


ogółom. 
możn, 


Pralnia mieścić się będzie przy ulicy 


Kaliskiej (Petersburskiej) w domu W-go 
Mazaraki wprost Cerkwi- 


Małgorzata Zach. 
(1—5) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


DO 
Zakładu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Piotrkowie, 
nadeszły żądane krzesła dębowe 
„Helenat z amorykańskiemi siedze- 
niami, bardzo mocne, po cenie ra. Z 
kop. 80 sztuka, 

Także poleca różne inne Meble go- 
towe włssnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
stępnych. (0—10) 

ela się lekyj języka nienie 
CEZ francuzkiego i konwersa- 
sacyis 

Wiadomość w księgarni W-go 

i lub_w_Redakcyi. (; 


P~ 


M. Pa- 
3—2) 


Niżej podpisany właści- 
ciel Drukarni i Litografi 
w Piotrkowie, ma honor 
domió WW. właścicieli Go- 
rzelni, Dystylarni, Browarów, hurtowych 
składów różnych trunków i t. p, że na 
mocy udzielonego mu pozwolenia od JW. 
Naczelnika okręgu akcyznego w kaliskiej 
i piotrkowskiej gubernii, od dnia 19 sty- 
omin r. b., za N 2781, przysposąbia w 
swojej drukarni wszelkie akey- 
zme druki na księgi sznurowe dla 
sprzedaży, jako to: Kkwitaryjusze 
przewozowe, księgi szynkar= 
skie, gorzelnicze, składowe 
i t. p. jako też wszelkie druki potrzebne 
dla przedstawienia do Zarząłu Akcyzy; 
na składzie posiada liczny zapas tych dru- 
ków, które sprzedaje po jak najumiarko- 
jwafiszych cenach, Dla dogodności zaś 
interesantów, przygotował druki na dekla- 
lracyje do kwitaryjuszów przewozo rych, 
króre sklada się do akcyzy, a kupujący 
kwitaryjusz, otrzyma takowe gratis. 

Magazyn przy zakładzie znopatrzony 
w zapasy różnych ksiąg gospodar- 
skich i druków, Obié papiero- 
wych najnowszych 
set gatunkach, 
kiego, jeskiego, zagrani- 
cznego i t. p, Muteryjały piśmienne, ma- 
larskie i farbiarskie, 

Z uszanowaniem 


F. Bełchatowski. 


owy) e . 


„(m 


SZAWIE g 


ja 
ulica Miodowa N°498 (i 


— 


(R. i Er, 01447) 


e ru dołącza si arkusz 


|21-y powieści przez Aleksandra 
Dumas, przekład Felicyi Krzy- 
wickiej p. t „ Paulina». 


(20—13) 


Do dzisiejszego name- 


Jioanozeno Iletzypo0 


W dmknrni F. Bełchatowskiero w Potrokstmo, 


